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ZŁOTY KLUCZYK
z francuzkiego, P. Oktawa Feuillet.

(Dalszy ciag. Ob. N. Ib. Rozm.)

Zuzanna.

Dość żem wcale niepojmowała tego, 
a tak byłam zmięszana, że chcęc mnie 
uspokoić, ujęłaś moje obydwie ręce mó- 
więc: Niema w tem nic złego moje 
dziecię; ale czyliż można wiedzieć, jak 
mu na imię? Czy brunet? czy blondyn? 
czy królewicz ja k i? ... Niebył on kró­
lewiczem, Jeannetto, i niemiał jeszcze 
nazwiska: niekochałam się w nikim... 
a jednak by lam zakochana. Sama sie­
bie już niepoznawałam. Nie znajdywa­
łam w niczem przyjemności, tylko w sa­
motności i w smutku. Wstydziłam się 
iż byłam podobnę do owych nudnych 
bohaterek romansów, które nas przy czy­
taniu wieczornem tak często pobudzały 
do śmiechu. Jednak poddawałam się 
temu urokowi, — który mnie upokarzał, 
ale którym byłam upoiona. — Oddawa­
łam się z przyzwyczajenia moim co­
dziennym zatrudnieniom, ale niewiedzia- 
łain, ani słyszałam nic co się koło mnie 
działo. By łani bez ustanku jak uśpio­
na w widzeniach, które przemawiały 
do mnie, a którym nieśmiałam odpo­

wiadać. Przychodziłam szukać ich w cie­
niu tych ustroni... — Czasem, jak gdy­
by7 przebudzona nagle, uczułam ból nie­
wymowny; przyciskałam do pałającego 
czoła bukiet świeżo zerwany i oblewa­
łam go łzami.

Jeannetta.
To było niedobrze, moja pani. Te­

raz sobie przypominam wszystko. To 
ja podnieciłam te myśli.

Zuzan na.
Mój Boże! były one już dobrze roz­

niecone bez ciebie, moja biedna Je­
annetto! Zresztą nie ukrywałam ci te­
go wcale. . .  wyznałam ci że pośród tych 
marzeń i pomiędzy temi widmami które 
mnie wszędzie ścigały, było jedno któ­
rego się lękałam więcej niż innych, a 
które mimo to częściej wyzywałam. Rysy 
jego... Bóg wie z jakiego wspomnienia 
lub z jakiego przeczucia nastręczały się 
mojej wyobraźni! . . .  oddychały jaką.® p0- 
sępnę dumę, którę obecność moja zmie­
niała w przymilajęcy uśmiech... oczy je ­
go zdawały się obiecywać wszystko, 
cokolwiek kobićta upatryv\7ać może wznio­
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słego i wałach efllft go w sivym przyjacie­
lu , w swym obrońcy, w swym mężu. . . .  
honor, jeniusz, dobroć! — Ale zarazem 
zdawało mi się i to mnie najwięcej po- 
ciągało do niego, że go dręczy jakaś 
niewymowna zgryzota — i tylko ja  po­
cieszyć go zdołam.. . .  Zbliżył się ku 
m nie... ręka jego dotknęła się mojej i 
czułam jak serce we mnie stygło... 
jak dusza moja ulatywała. — Na to mo­
je  opowiadanie, na to skreślenie ubó­
stwionego ideału, odpowiedziałaś Jean- 
netto: To dobrze, moje dziecko; to 
wsZj stko dobrze! ale prośmy teraz Bo­
ga, afceby nam go zesłał takim, jakim 
go marzysz! — Otóż takiego, jak go 
marzyłam, zesłał mi Pan Bóg! To ma­
rzenie moje, ten ideał ubóstwiony, jest 
tutaj — żyjęcy! Kocha mnie, jest moim 
mężem!... To chciałam powiedzieć, to- 
Die Jeannetto, i wszystkim tym powier­
nikom mego marzenia, tym drzewom, — 
tym kwiatom, — nocy ... gWiazdom! 
O jakże piękna noc dzisiejsza! jakie 
niebo promiemęce! spujźrzyj! . . .  Jakaż 
Woń -rozchodź* się w powietrzu! Jakże 
dobrym jest B óg !... jakże jk cię ko­
cham Jeannetto!

Jrannetta.
T ak ... tak... kocham cię Jeannetto! — 

Teraz Się z nikim uń-mienićim!
Zuzan na.

O jedno tylko się boję, moja m iła,— 
'te hie jestem mużeJgudna być j'eg© żonę.

Jfcannefta.
Co tez pani mówisz!

ZUzlinifa.

Co tam fca tidtóaga! Przygody jego 
w Afryce dpuwiadał mi ten ofićfer co

$iedzi«K pfzy stole obok moj^j ciotki., 
p. Jerzy Vernon, wiesz, którego bratu 
pan... Raoul ocalił życie...

Jeannena.
Za pozwoleniem pani, ćży służył 

w wojsku pan Raoul?
Zuzanna.

Ale gdzie tam, to właśnie godne po- 
dziwieniat — Przyjechał do Afryki od­
wiedzić pana Vernon, swego przyjacie­
la jeszcze ze szkół.., Ten właśnie wy­
bierał się na jakęś wyprawę przeciw 
Arabom... on mu towarzyszył jako ocho­
tnik dla rozrywki... to niesłychana ta 
odwaga u mężczyzn! — Przybywuję w gó­
ry i tam spotykaję się z nieprzyjacie­
lem. — Pan Vernon, sam ranny i rzu­
cony z konia, widzi swego młodszego 
brata, — którego, jak się zdaje, kocha 
nad życie — brortięcego się z rozpaczę 
przeciw kilkunastu Arabom; woła tedy: — 
Ratuj Raoulu! Raoul był o dwadzieścia 
do trzydziestu stóp wyżej. . .  spadzisty 
wyłom skały dzielił ich . . .  spina swego 
kunia i spuszcza się, nie, — spada jak 
grom! Głowa się zawraca tylko pomy­
śleć o tem ... koniec końcem, ocalił ich 
obydwóch. — Pani! — mówił mi pan 
t ernon, — wtedy rzeczywiście widzia­
łem cud, — widziałem Boga! — A gdym 
pomyślała Jeannetto, że - ten męż wa­
leczny, — ten męż straszny, pokornie 
klęczał przed chwilę przy moim boku, 
prawie u stóp m oich!... O! ja go ko­
cham całę moję duszę!

•feannetfa.
Nic cliwralebhit*jszego... alboż ja się 

użalam na to? Tylko, słuchaj pani swo­
jej starej Jeatlnetty, zahlinam panię, —
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kochaj go pani j ik  najmocniej, — ale 
nięjnów mu tego, — przynajmniej nie 
w te* sposób* jak się pąm tu przede- 
mną wynikasz.

inzuwau
A! niech Bóg hroni! Gdzieżbym ja 

ódtiała powiedzieć mu coś podubnego?... 
zaledwie go znam... Jednak jestem już 
jego żonę. a on moim mężem. . .  to 
trochę dziwnie, nieprawdaż Jeannetto ? 
Ale też — co za rozkosz w tej wzra­
stającej przyjaźni, która z każdym dniem
więcej nas zbliży ku sobie łącząc nas 
coraz ściślćj, aż oboje będziemy ipieli 
tylko jednę myśl i jednę duszę! . Co
do mnie pewnę jestem, że ta miła przy­
szłość, zaczynajęca się od tej godziny, 
niewyjawi mi w nim nic takiego, cze- 
gohym naprzód nieodgadła, nic cuby nie 
usprawiedliwiło jego tryumfu a mojn 
słodkiej niewoli.. . .  On sam — wydam 
ci się pewnie zarozumiałę — mnie się 
zdaje że ja mu zachowuję w głębi ser­
ca mego niejedną miłę niespadzjiąnkę, 
a otwierając mu księgę serca mego,
nauczę go cenić swój wybór nad swoje 
oczekiwanie!. . .

Jennnettn.

U burmistrza i w kościele, zdawał 
mi się trochę zimny.

Zuzanna.

Zimny? Dziwna iesteś, Jeannetto! — 
Jakto, chciałabyś może żeby płakał jak 
kobieta. — Powiedz prawdę, ty jesteś 
zazdrośna!

Jea nnetta.

Ha! być może — a le ... c icho!... sły­
szysz pani?

(Słychać głos zbliżających się osób.)

Z u za n n *.

U chodźm y!... fB ierze ją  pod (a -  
mię.)

G lo s , ( w .liejaniem oddaleniu.}

Ile ma lat?
D ru g i głp*.

Dziewiętnaście.

Zuzanna ( z  cicha, * najęciem.)

To on — i pan Vernon!
Jea nnetta.

Chodźmy ztąd... chodź pani!
Zuzanna.

Nie, nie, słuchaj !
G ło s .

Zachwycająca.
D ru gi g łos.

Prawda.
Jeannetta.

Umykajmy. Idą tędy.
Zuzanna.

Jeannetto.. .  oni mówią o mnie — zda­
je mi się. O! jakżebym chciała!... 
czyliżby w tem było co złego. . .  wszak­
że to mój mąż! Proszę c ię ...  tutaj, za 
ten kłąb, — pójdź za mną... ( Ciągnie 
ją  za sobą.)

Pan młody*
Haoul d’.A thol, Jerzy Yernon; (idą z wol­

na prowadząc się po-pod boki.)
Jerzy.

Ale gdzież ona się podziała?
K aou l.

Niewiem..; zasiadają do kart, mamy 
jeszcze czas... zresztą powiedziałem Lher- 
mitowi ażeby mi dał znać kiedy ona 
powróci... Czy to może z grzeczności 
porzucasz nas tak prędko?
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Jei ey.

Z graecaności — i z potrzeby. Urlop 
mój kończy się dziś rano. O której go­
dzinie przechodzi pierwszy pociąg?

R aou l.
O pię.tej. Daj mi przynajmniej sło­

wo, że przyjedziesz polować ze mną 
w jesieni, za dwa lub trzy miesiące.

J r i / . j .

Tej jesieni? Dobrzebym w yszedł!... 
Znienawidziłbyś mnie. Przecież musia­
ło ci się nieraz zdarzyć być trzecim 
w obec dwojga zakochanych: proszęż 
cię, powiedz mi czy jest w życiu ludz- 
kiem sytuacya niezgrabniejsza a zara­
zem nieznośniejsza.

R aoul.

Widać że przybywasz z Afryki, bie­
daku! Powiem ci ze trzymiesięczne 
tete-a-tete, w naszych francuzkich oby­
czajach, uchodzi za dostateczną rozryw­
kę ; przechodzi nawet w monotonię, a 
przyjaciel przerywający ją pełni tylko 
sw ó j obowiązek.

Jerzy.
Do pioruna! ja , gdybym miał taką żo­

nę jak twoja, zdaje mi się, żebym się 
zamknął z nią w jakiej wieży!

R a o u l, (pow ażnie.)

Ciemnej!
(Ciąg dalszy nastąpi).

K A  P O M O .
Komedya w 1 Akcie wierszem.

przez

K saw erego  U odebrkiego.

(Dalszy ciag. Ob. N. 16. Rozm.)

Hrabina, (na  stronie.)

Lękam się mimowolnie tych związków osnowy.

P odkom orzy.
Spieszę powitać gościa.

Z osia  (patrząc przez okno.) 
Co widzę ? . Wojskow y !..

Młody i hoży.

Podkom orzy.
Jakto!

Ależ... ah! pani...

Z osia .

Rysy dość mi znane...

H rabina.

I c ó ż ?

SBosia. (odchodząc od okna, do Hrabiny.)

Zejście niespodziane:
T o Rotm istrz!, trafia dobrze — przewidział 
Poznałam go od razu. (wesele:

Podkom orzy (do Hrabiny.) 

Znasz g o?

H rabina.

Tak... nie wiele... 

Z oeia  (n a  stronie.)

Może też więcej poznać jesteśmy ciekawi

Podkom orzy.
Ilekroć w domu brata za urlopem bawi,
H »czy mnie, jak widzicie, najeżdżać czasami. 

Z o sia .
Gość przyjemny.
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Podkom orzy.
Trzpiot wielki mówiąc miedzy nami.

A ten przeklęty Wacław...

Hrabina.
Trwożyć mnie zaczyna: 

Może jaki przypadek...

P odkom orzy.

Chyba ta przyczyna .
Żadnej innej wymówki nic przyjmę i kwita.

Z o sia .
Każda wymówka dobra, kiedy niezużyta.

Scena 3.
P oprzedzający. — Rotm istrz. 

R otm istrz.
Przepraszam po sto razy, że niespodziewaną 
Narzucam się w izytą, a zwłaszcza tak rano; 
Ale wszyscy są dla mnie tutaj tak życzliwi, 
Że się natręctwo moje tem usprawiedliwi.

Po dkomo rzy.
Któżby w przyjemnym gościu mógł widzieć

(natręta?
Rotm istrz.

Najazd tak niespodziany...
Podkom orzy.

Na wsi rzecz przyjęta. 
Rotm istrz (do Hrabiny.)

Co w idzę?.. Pani tutaj?.. Jakież-to zdarzenie...

Po dkom orzy.
Znasz moją synowice?

Rotm istrz.
Szczęśliwym się mienię. 

H rabina (przerywając żywo.) 
Na balu u Marszałka w Wilnie razy kilka 
Tańcowaliśmy z sobą!

P odkom orzy ( wesoło.)
Tu też lada chwilka 

Tańczyć może wypadnie: szczęśnie się scho­
d z ic ie . —

Tak, tak panie Rotmistrzu, trafiasz wyśmienicie 
Każdemu się dostanie —  i ja chociaż stary, 
Jako gospoaarz prawo mam do pierwszej pary; 
Tembardziej też młodemu nie zbędzie na chęci.

Rotm istrz.
W szystko tutaj znajduję, co nas w życiu  nęci: 
Okolica prześliczna, uprzejmi sąsiedzi 
Radzi zawsze gościow i, kiedy ich nawiedzi:.. 
Czemuż to błogie szczęście którćm się tu poję, 
Krótko tylko trwać może?

Podkom orzy.
Grzeezne słowa twoje 

Przyjmujemy z wdzięcznością; lecz jakkolwiek
(krótki

Pobyt nam zapowiadasz, wyznam bez ogródki, 
Że nie ciebie Rotmistrzu wyglądałem —  ale 
Wacława Kmitę.

Rotm istrz.
Kmitę ?

Podkom orzy.
Znasz go ?

Rotm istrz.
Doskonale:

Młodzieniec bardzo zacny i dosyć uczony: 
Pełne są o nim wieści R  Lińskie salony...

( przypon inając sobie.)

Zaraz... jezli mnie moje domysły nie inylą, 
Jadącego tu konno ujźrzałem przed chwilą... 
On-to b y ł, nie kto inny...

Podkom orzy.
Przecież go trzymamy! 

Muszę naprzeciw niego wybiedz choć do bramy, 
Tak mi pilno go złajać... i uściskać może: 
W szak z% złe mi nie weźmiesz?

Rotm istrz.
K to, ja ?  oh! broń Boże!

Hrabina.
Mnie też na chwilkę odejść pozwólcie łaskawie.

Podkom orzy. ( cicho do Rotmistrza.) 
Że się idzie przystroić, życie w zakład stawię.
Podkomorzy wychodzi spiesznie środkowemi drzwia­
mi — Rotmistrz podaje rękę Hrabinie i wyprowa­

dza ją  do je j  pokojów.)

Scena 4.
Z o sia  ( sama.)

Rotmistrz tutaj! przeczucia niepojęta władza!.. 
Nie przypadek go pewnie, lecz miłość sprowadza. 
I wdówka też do niego przylega z narowu — 
A j! aj! panie W acławie, spóźniłeś się znowu.



Scena J.
R otnlK irl . — K o-ia.

Rotm istrz ( w głębi.)
Zosiu !

Z osia  ( udając -przelęknioną.)
Ah! to pan!

( chce odejść.)
Rotmistrza 

C zekaj!
Zosia*

Pani na mnie dzwoni. 
Rotm istrz.

Zmyślasz! — W eź ten pierścionek i pomówmy
(o  niój.

Z osia , (kładąc pierścionek na palec.) 
Prawdziwie... sama nie wiem...

Rotm istrz.
Uwielbiam Celine! 

Z o sia .
W  co ta nie wierzy.

Rotm istrz.
Jakąż zarzuca mi winę?

Kocham ją z równa mocą w tćj chwili jak
(wprzódy,

Chociaż powinność czułe przerwała zachody. 
Przed kilku dniami właśnie, wracając przez

(W iln o ,
Spieszę do jej mieszkania z nadzieją niemy Iną 
Ze odzyskam jej względy —  słyszę zawie­

d z io n y
Z e  do stryja w Kowieńskie wybrała się strony—  
Jedyna mi nadzieja pozostała w bracie.
Biorę pocztę, przybiegam i oto mnie macie.

Z osia .
Przybiegasz pan i trafiasz jak raz na wesele.

Rotm istrz.
Jak to, sądzisz że W acław...,

Z osia .
Mówić o tem w iele : 

Szczęściem dla nas, że czasu nie obliczył
(straty ■—

Gdyby wcześnićj przyjechał, już byłby żonaty. 

R otm istrz.

Czy podobna?

Zosia.
Na jego czekając przybycie, 

Podkomorzy małżeństwo ukartował skrycie,

R otm istrz .
Natożem ją wynalazł, abym ją  miał stracić ? 
Nie Zosiu —  choćby życiem przyszło mi opłacić, 
Nie dopuszczę by inny został tu jć j mężem, 
I praw mych do nićj będę dochodził orężem. 

Z osia .

Orężem? daj go katu! hamuimy ten zapał,
W  którym ktoś predzćj guza niż szczęście

(przyłapał;
Nikt dzisiaj konkurentów lancą z nóg nie zwala, 
I zręczność a nie siła, odsądzą rywala.

R otm istrz.
Przecież w gwałtownym razie sam nie wiem

(c o  pocznę,
Z o sia .

Od czegóż doWcip? dla mnie rzeczy oą wis
(doczn e,

Że Hrabina, choć z uczuć swych sienie spo­
w iad a  ,

Kocha pana, jakkolwiek kocbaćby nie rada. 
Lecz ślub grozi, czas nagli —  ztąd wywód

(nie długi,
Że gdzie się jeden spóźnia tam się spieszy drugi.

Rotm istrz.
Miłość mnie natchnie...

Z o sia .
Niechże się spieszy, bo wdowa 

Obojętność, jak mówi, w tej sprawie zachowa. 
W prawdzie, w dwudziestym roku, podobne

(zamiary
Pak zawodne jak stałość przysięzonej wiary. 
Przecież nie traćmy czasu; a gdy ku nam

(właśnie
Miłość się je j rozbudza, nu chże znów nie

(zaśnie.
Stryjaszek też uprzejmie wyprawić nas gotów. 
Zbierz pan całą przebiegłość, cały kunszt za­

lo t ó w  :
Układ skromny, głos rzewny, wzrok czuły, ton

(słodki,
Ł zy , westchnienia, zaklęcia, słowem wszystkie

( si oda i;

134 —
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A gdybyś nie podołał w miłosnej szermierce, 
Albo czasu zabrakło, szturmem zdobądź serce.

Rotmistrz*
Powracasz mi nadzieję: Miłość niezmyślona 
Trafić musi do serca i upor pokona.
Gdybym z nią tylko mógł sie rozmówić bez

(świadka.
Z osia .

W  tćm też sęk tylko —  reszta poszłaby jak
(z  płatka...

Dość na teraz —  ociekam —  nadchodzących
(słyszę.

R otm istrz, (do odchodzącej.} 
Mogę liczyć na ciebie?

Z osia .

Jakby na Zawiszę. 
R otm istrz.

Zejdziemyż się?
Zosia*

To zejście jest mi pożądanem:
( pokazując pierścionek.)

Wiem że stracić nie można na rozmowie z pa-
(nem.

( wychodzą.)

Scena O.
Podkom orzy. — W a len ty . 

Podkom orzy.

Dosyć już tych ukłonów; a powiedz mi raczej, 
Gdzie się W acław zapodział.

W alen ty , (kłaniając się ciągle.) 
Jasny pan wybaczy... 
Podkom orzy.

Czy jeszcze?
W alen ty .

Co za droga! i gruda i ślizko... 
P o d k o m o rzy .

Mniejsza o to.
W alen ty .

Kłusnjem od trzech godzin blisko. 
|Podkomorzy ( zniecierpliwiony )

Gdzież pan?
W alen ty.

Stanął przed karczmą —  przywołał Belfera 
1 pewno z nim jak zwykle o Talmud się spiera. 
Mnie kazał jechać naprzód, uwiadomić pana, 
Że wraz za inną pospiesza.

P odkom orzy.
To rzecz niesłychana: 

Uznajmia swe przybycie a sain gdzieś marndzi. 
W a len ty .

Tw ierdzi, że powinnością jest oświecać ludzi 
Jakiegobądź wyznania i to w każdym czasie: 
Daje nam tego dowód na każdym popasie,
A jak się naukową zaprzątnie gawęda,
Nie pyta czy człek podjadł, co konie jeść będą. 
Ręczę że się i teraz zapomni przy żydzie.

Podkom orzy (spostrzegając Wacława.) 
Resztę mi sam opowie bo właśnie tu idzie.

W a len ty , (na stronie,)
Ja zobaczę czy starka taka jak bywało.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

D w oje n ieszczęśliw ych  koników polnych.
B a j k a .

Na jednej łące mieszkało raz dwie familie koników 
polnych, jedna rodem szara, a druga zielona. Dobrze 
im się działo i żyły bardzo uczciwie i przyzwoicie.

Dały nie Da te u szarych dorastał podlotek, a u zie­
lonych także tylko ze płci żeńskiej. Dziećmi się po­
kochali a teraz chcieli się pobrać.

Ale ojciec zielonego paniecia ani sły izeć chciał 
o szarym homku; on z dziadów pradziadów zielony, 
a ten tylko kiedyś nitkiedyś na zielono podkrapiany.

To nie uchodzi, mówił, ród rodem niech zostanie, 
zgroza kto go krzywi.

Dzieciom było markotno; mama rada-by Hyla nara­
dzić, ależ chodziło o rzecz, bo tato zielony nie chciai 
a szary tembardziej gdyż miał zawziątek ztąd. Cho­
dziło o punkt honoru. Kawaler i wpraszać się!

Więc to uzieci jeszcze mocniej smuciło, bo nie­
szczęśliwa miłość to gorsza od bolu zębów i strzykania 
w uszach, jak to wiedzą wszyscy co doświadczali
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Raz powrócił tato zielonej panienki z pola bardzo 
strudzony gdyż była tego dnia zbiórka ,|chciał wypo­
cząć, usiadł i zaczął świrżczyć.

Wtedy mówi żona:
Mężulku drogi, dziecię nam bardzo nieszczęśliwe, 

umrze jeżli nie zezwolimy. Ja umywam ręce, Bóg 
świadkiem że jćj szczęścia przegradzać nie chcę.

Nic z tego! mówi stary konik. On jest z szarego 
końca, moja córka by się spodliła. I gdy to powie­
dział, świrżczył swobodnie dalej.

Ale żona te męża znała, umiała go zażyć aż się 
wreśeie nakłonił. Lecz że był bardzo zabobonny, 
przywołał dzieci i rzekł do nich:

Kochacie się, to wiem, a wam wiadomo żem temu 
przeciwny; ale twoja matka , zwracając mowę do córki, 
tyle się naprosiła że na zamęźcie zezwalam, leez pod 
jednym warunkiem a któregom szczęścia sam doświad­
czył. Jest w rodzie naszym taki obyczaj: Kiedy się 
dwoje pokocha, wychodzą w wilię Ś. Jana na pole, 
i wyszukują trzy trawki równej wielkości i wiążą 
u jednej niteczkę czerwoną, u drugiej zieloną, a 
u trzeciej czarną. Jeżli przez noc do S.)* Jana nad- 
rośnie trawka z czerwoną niteczką, to znak że bedą 
szczęśliwi; jeżli z zieloną będą mieli liczne potom­
stwo, lecz jeżli z czarną, tedy małżeństwo będzie 
nieszczęśliwe, i byłoby grzechem pobrać się mim" 
przestrogi. A że dziś wilia Ś. Jana, idźcie i róbcie 
jak powiedziałem. Przepowie wam trawka szczęście, 
tćm lepiej, i ja za tćm; inaczej ani na oczy szarego 
panicza

Dzieci pobiegły i zaraz nad rowem znalazły trzy 
równe trawki, więc nawiązały u jednej niteczkę czer­
woną , u drugiej zieloną, a u trzeciej czarną; potem 
rozeszły się, a w oczekiwaniu i obawie całą noc to 
ani oka nie zmrnżyło.

Nazajutrz ledwo zaświtało, sunęła się uroczyście 
cała familia, jak-to u koników skok skikiem, upa­
trywać z pokorą i z skruchą wyroku losów.

Biada! trawka z czarną niteczką przerosła na cal 
prawie swoje sąsiadki.

A mówiłem że będzie źle, sami widzicie, rzekł 
stary koniuch; i potem rozeszli się wszyscy.

Tego samegu wieczora na S. Jan, siedziała panna 
Koniczanka pod głogiem gdzie zwykle schadzała się 
z koniczkiem, i płakała. Wkrótce przypytał się ; 
kochanek także zapłakany.

Nie wytrzymam! zawołał, jak nas rozłączą.
I ja nie! dodała łkając.
Gardzę życiem! bez ciebie ciężarem dla mnie. mó­

wił dalej.
I ja gardzę! mówiła zadławiona.
Wiesz co? mówi konik: moje postanowienie, od. 

bierzmy sobie życie!

Odbierzmy! ale jak począć? zapytała.
Oto patrz! sto skoków za głogiem widać jezioro, 

skal.ajmy i koniec wszystkiemu.
Skakajmy! tak będzie jak mówisz! nic nam innego 

nie pozostaje, mówi panna; trudno wytrzymać!
Trudno wytrzymać!
I oboje w skok skikiem stanęli nad jeziorem, uści­

skali się jeszcze raz czule, i pornęli w otchłań.
Lecz po chwili słychać głos: Duszko jak tobie? 

wszak-ci ta woda sucha, mówi konik.
A panna się odzywa: a mnie się zdaje że to wca­

le nie woda; pachni-1 jak len w kwieciu. I przysu­
nęło sie oboje do siebie drżące ze strachu.

Dalipan! wszak-to istotnie len; poznaję po koron­
kach i listkach niebieskicli, a w górze nad nami
jeszcze to samo niebo jak przedtem.

Cud nas wybawił, szaleństwem byłoby nie dzięko­
wać za cuda. — Ale jakże ty wyglądasz moje ko­
chanie? mówi panienka zdziwiona; nie! oczy mię
wcale nie zwodzą, ale ci skóra pozieleniała całkiem.

Co? pozieleniała? mówi konik, i napuszył się z po­
wagą. Prawda, zieleniuteńka! mogłaby żabka za­
zdrościć.

Mój Boże! ależ ja? ja całkiem się zeszarzała, ani 
kropeczki dawnych kolorów! Pewnie temu strach wi­
nien.

Niech sobie będzie co chce. ale ten strój mi się 
podoba, mówi konik. Lecz panienka w płacz, i mó­
wi: cóż z tego? ale jak do domu wrócimy, to z za- 
męźcia naszego przecie nie będzie nic, bo twój oj­
ciec zechce udawać pana, a taka synowe jak ja wy­
dziedziczy i odprawi. Trzebaby znowu chodzić do 
wróżki, a tu Ś. Jana dopiero za rok.

Wiesz co? mówi konik. Nie wracajmy wcale do 
domu. Na co nam słuchać co starzy gdyrzą o kolo­
rach i obyczajach w swym rodzie? Przebijmy sie na 
tamtą stronę popod te fale kwieciste i będziemy żyli 
nie trzeba lepiej. Ja z miłości pozieleniał, ty ze­
szarzała —- a nie uwierzysz jak ci do twarzy ta płeć 
zmieniona, moja duszko — w pogoń za nami nie pój­
dą, bo i dla nich len stanie za morze. Więc śmiało 
w krainę szczęścia i swobód małżeńskich.

Panience nie było od tego, więc przystała. Ro­
dzice prawda płakali i gazetami powoływali; ale że 
szczęście nigdy w pamięci, kochankom ani na myśl 
nie przyszło wracać. Przebili sie na drugi brzeg 
lannego morza, gdzie takich koników jak oni nie by­
ło, tylko jakieś rudawe plemie', a podlejsze i wy­
kształceniem i obyczajem i dowcipem, więc im się 
dobrze wiodło.

Gdy sie pogłoska rozeszła, zaczęły i inne koniki 
zielone i szare przeprawiać się po nich za morze, i 
zostały patryarchami nowego narodu całkiem zepstrzo- 
nego, który się coraz bardziej wydyma i nazywa się 
Szarańcza. Odziedziczył po przodkach żyłkę tryn- 
dania się do świecie i przesąd do czarnego koloru.
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